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W a rsza w a .—  N a  os ta tn i ch  t a rg a ch  p ł a c o n o  za k o r z e c  
ży ta  zł :  od 12 do 13— Ps ze n ic y  od 15 do 1 8 —  J ę c z m i e ­
n ia  od  od  12 do 14 —  O w s a  o d  8 do 8 i p ó ł ;  w d r o ­
b n y c h  i czą s t ko wy ch»  k u p c a c h .

L ondyn  dn iam i G rudnia .—  Zapas zboża pod zamknię­
ciem rządowein wynosił  na dniu 21 b. m.— Pszenicy 108,553, 
Jęczmienia 35,728,  Żyta 788, Owsa 7805, Fasoli 9167, Gro- 
cbu 1736,  Siemienia lnianego 6343,  Siemienia rzepakowego 
36 kwartetów.  Koniczyny 41,865',  Mąki 3750 centnarów.—  
Ceny zboża biorąc z tygodniowego przecięcia,  by ły  nas tę ­
pujące: Pszenica 52 s. Jęczmień 30 s. 11 d.', Owies 22 *« 
2 d., Żyto 32 s. 6 d., Fasola 42 s. 8. d., Groch 43.  s. 10 d.

Donoszą z heeds,  Huddersfield,  Bradford,  Halifax", i z in­
nych miast rękodzielniczych,  ze, co się rzadko o tej porze 
wydarza,  robotnicy wszędzie mają dosyć zat rudnienia,  ale 
właściciele fabryk mianowicie wyrobów wełnianych utyskują,  
ze z powodu niskich cen mało mają korzyści. Wełna angielska 
długa ord. ma ciągły pokup; wełnę cienką t rudno je- t  sp rze­
dać. Wełna zagraniczna ma także dużo żądani* ale mimo 
to zdaje się że ceny jej mają się ku zniżeniu.

H am burg dnia  29 Grudnia. —  Ceny zboża na dniu 28 
b.  m. ,  rachując na łaszty (*) a zflpłutę w kur anc ie ,  b y ły  tu 
następujące.  Pszenica:  Gdańska i Etblągska 126 do 128 fn. 
( wagi holetrd.) 90 do 105 tal. Królewiecka 120 do 128 
fu, 90 do 105 Tal .  Pomorska 12S do 129 fu, 81 dó 87 Tal. 
Szlązka 128 do 129 In, 85 do 90 Tal.—  .. Żyto Gdańskie 120 
do 122 fn, 78 do 84 Tal. Elblangskie 119 .do 120 fn, 78 
do 84 Tal .  Królewieckie 117 do 118 fn, 7Ś do 84 Tol. Ar-

(*) Ł a s z t  liam burgski tr zy m a  3 W in sp le  czy li  30 Szc.fli; 
ale Szejel ham burgshi w iększy je s t  od berlińskiego o 93$ 
p rC t.—  2-J- tze jli beri. równe 1 korcowi m iary  polsk.

chauąielskie 124 do 125 fil, 78 do 82 Tal .  Peterburg.  Ryg- 
skie i Libawskie 116 do 118 fn. 78 do 82 Tal. -j-* Jeozmie.il 
Magdeburgski i 7, Marchji  106 do 107 fn, 50 do 62 Tal. Me- 
kienburgski  1 12. do 113 fn,  46 do 56 Tal .—  Owies 72 do 
82 fu,  30 do 36 Tal;  64 do 70 fn, 25 do 31 Tal .—  Ta tar ­
ka 110 do 112 fu, 36 do 45 Tal.—  Gróch żółty 60  do 75 
Tal .  — Fasola duża 57 do 68 Tal.
— D z i ś  z i m n a  s topn i  13

T V  iadomości Krajowe i Zagraniczne.
K R Ó L E S T W O  P O L S K I E . —  W arszaw a. — D e p u l n c j a  

T o  w a r r y s t w a  oszczędnośc i .  O b w ie s z c z a  nk c j on ar j us z ów ,  iż 
św ia d ec tw a  na akc je ,  r y c z a ł t o w e  i s k ł a d k o w e  dla tych  
Wszystkich  k tó rzy  do T o w a r z y s t w a  oszczę dno śc i  p r ze d  
d n i e m  10 G r u d n i a  r o k u  zesz.  p r zys tąp i l i ,  j uż  w y g o t o w a n e  
z o s ta ł y ,  i t a k o w e  w d n i u  9 mies .  bież.  czyl i  w n a s tę p ­
n ą  ś r o d ę  o go d z i n ie  2 po p o ł u d n i u ,  w l o k a l u  T o w a r z y ­
s twa  oszczędnośc i  p o d  Ńr>-rn 1066 w pa ł a c u  Ł u b i e ń s k i c h  
aż do g o d z i n y  7 w ie c z o r e m  c i ąg l e  p r z e z  j e d n e g o  z 
c z ł o n k ó w  dep u tac j i  w y d a w a n e  b ę d ą  7,a z w r o t e m  u z y ­
s k a n y ch  tym c za so w ie  d o w o d ó w . —  w W a r s z a w i e  dnia 6  
S t y c z n i a  1828 r .  —  W ierzb ick i. P r e z y d u j ą c y .—  K. l lo j j -  
marin. C z ł o n e k  de p u t ac j i .

A U S T R I A .  —  z W ied n ia  2S G rudn ia  (z  D oslrzegaczn  
a u s tr j a ck ieg o .j  W e d ł u g  d o n ie s i e ń  ze S t a m b u ł u  pod  d,  
11 1>. nr. n a d e s ł a n y c h  t u  g o ń c e m ,  pos ło wie  f r o n c u / k i  
i a n g i e l s k i  w y p ł y n ę l i  d. 8 g r u d n i a  do D a r  d a m  l i  w ,  
C e s a r s k o - r o s s y  jski  p o s e ł  P.  R i b e a u p i e r r e ,  b y ł  w p r a w ­
dzie j e szcze d. 11 b.  m .  w l i u j u k d e r c ,  lecz przeznaczę*-
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n e  dla n i eg o  statki, s l a t y  pod j e g o  p a ła c e m  g o lo w e  do 
wyjścia pod ż a g l e ,  i jedynie ętylko cz ek a ły  na wiatr  
p o m y ś l n y .  ■Spokojność panowała  c iągle  w stol icy!  Porta  
przys pos ab ia ł a  środki  o b r o n y  z jak największa g o r l i ­
w ośc ią .

—  Gazete Goniec z d. 13 b. ni. (pisze Do strzegacz  
austrjacid)  donosi  weęjlług i i > In p r y w a tn eg o  z S m y r n y ,  
i ż  kapitan pewnego  brygu ąustr  jaekiego p rzy w ió z ł  nap  
pierwej  Paszy  smyrm -ńsk iemu  wiadomość o zn i szczeniu  

f lot ty  tureckiej w N av a i  i n ,  i w te j " oko l i czności  ‘znaj-  
duje nowe  potwierdzenie  swoich go rzk ich  l jżaleń na 
mniemane  oboję tne pos tępowanie  Ąustrj i  .i dowód,  jak 
bandera  austrjaćka w Le w anc ie  jest zu p e ł n ie  u s łu żną  
P orc ie  (?) .  —  N i e  w ch o dz ie m y,  i le ta rzecz jest i s lotną  
l u b  n ie .^Sąm list p ry w a tn y  przyznaje ,  iż b r y g  a-ustrja- 
ck i  p r z y b y ł  z Nav . . r in  d. 3 l istopada rano,  a szalupa  
w o j e n n a  ang ie lska Kosę tegoż  samego dnia wieczorem.  
B e z  dalszego' roztrząsania pozwalamy,  iż okręt  a,ns.trja- I 
c k i ,  wróc iwszy  do' i smirny ,  gdz ie  ( jak  wiadomo) znaj­
duje się s t an ow isk a  a d n r ra ła ,  p rz y w ió z ł  p ierwszą wia­
domość .  G d y b y  kapitan tego s t a tk u ,  lub dowódca  sta­
n o w is ka  auslrjack ego ro zg ło s i l i  tę n o w in ę  na ulicach  
S m y r n y ,  a przez to wznieci l i  powstan ie  l u d u ,  coby  
■według po dobieńs twa  do pr aw dy  nas tąp i ło ,  w Lym razie  
s łu sz n i e by  już można  b y ł o  zarzucić,  iż n ieos trożnie  lub  
w sposobie z as łu g u j ąc ym  na karę postąpil i .  Cóż potem  
u cz y  p i ł  admirał  austrjacki ? U d a ł  się tajemnie do Paszy ,  
człosyieka,  k tóreg o  rozsądny ,  s p o k o j n y  i porządek  k o c h a ­
jący  sposob myś len ia  jest p ow sz ec hn ie  zn any ,  k tórego  
w y b o r n y m  ś m d k o m  p o l i c y j n y m i  w o js k o w y m ,  oddaje się 
zewsząd-największa  i najsprawiedl iwsza pochwała;  nawet  
w liście ogłoszonyr i i  pr<ez Gońca,.  Dowodz eń  eskad ry  
«ust;-,yja.cktęj,, rpUż.ś na 12,godzin prz.ed przyb yc i em sza-  
l.iij>y angi łaknij uwiadomiony  o w y p a d k u  w N a w a r i n ,  
dając o tern d o ire su -n ie , co postawi ło Paszę w m ożno-  
ś ej c h w y c e n i a  się środków;  które w e d łu g  .wś-zelkigo- pó- 
dobie i i s lwa  da prawdy,  ty - iącom ludzi ży cie' ocal i ło;  da­
l ek i  ód przys łuż ;  n i a  s i ę  T u r k o m ,  stal się d o b r o c z y ń ­
cą dla Wszystkich chrześejoń w ję dne m  z.najbogatszyeh  
i najw azipąjsz;  ch miast handlowy ch Le w a nt u-  T e n  p e łe n  
zas ług i  ę/.y.n p.oez\tuje dziennikarz za w y st ęp ek  marynar-  

usjr j ark i,oj. N i ealuszność - tego  postępowania n i e j e s t  
j e s z c z e  ifiii', co nas najwięcej wprawia w za d z i wi en ie ,  da-  
w t i ej 'ze .rfrlyk irłyG.oń ca .dostatecznie nas do tego przy spo-  
S n ( )" i  ł y . . T,ecz cóż mamy powiedz ieć  na śmia ło ść  dziennika  
ór-ght-j; : k tó r y  -/...kroku w cale n i enagannego ,  us i łu je  W y ­
wodzić osk arż en i e  przeciw banderze austrjackie'j i prze-

n Kilhu d n ia m i pierwej .tenic.dziennik w yw ió d ł  po d o b n y  
cJowód z.cięikiego. przestępstw u pew nego  kapitana. qu* 
strjackiego, k tó ry  dwóch Tatarów  wydtańyćh od  Ibra-  
hima, P aszy  przew ióz ł do S m y r n y .  K to  ty lk o  cokol­
wiek zna. m a ryn a rkę ,  wie', i i  to jest grzecznością , k tó ­
rej żaden  s ta tek  wojenny nie odm aw ia  ajentom mocar­
stwa, które się nie znajduje w wojnie z  jego narodem. S t a t ­
ki wojenny angielskie, nie m n ie j  często, jak  austrjackie, 
u c z y n i ły  podobne małe p rzys łu g i .  Z e  w ciągu b lokady  
r? avarina,  udaw ano się na jbardzie j  do neutralnych,niepo-  
trudn ij  e to iadn.cgo szczególnego o b j u i t n e / d a . ( d n y yisek  
D  astra eg acz a apslr jiaok  i ego .)

ciw rządowi  austrjackięmu ? wiadomo c a łe m u  ś w i a t a ,  
jak c z y n n y  udz iał  miel i  w ogó lnośc i  ang iel scy of l icero-  ' 
wie i statki wojenne w Lewanc ie ,  g d y  tymczasem nie m o ­
żna wymienić  ani j ednego g od n e g o  wiary  p rzy k ład u ,  i ż b y  
jaki officer austrjacki  b y ł  c z y n n y m  w obozie tureckim  
lub  greck im,  ani .też aby jaki statek w o j e n n y  austrjnc- .  
ki n a l e ż a ł  do w y p r a w  .morskich tureckich lub eg ipsk ich .
Co się ty cze  okrętów kupieck ich  , tak austrjackie jak  
angie l sk ie ,  f raucuzkie ,  sardyńskie ,  ho lendersk ie  , a m e r y ­
kańskie i t. d. t r u d n i ł y  się hand lem i p rz e w o ze m  do 
wszys tk ich  br ze gó w  tureckich,  i z j ednego  portu  państwa  
ot tonmńskiego  do drugiego;  n ik t  zaś nie zaprzecza ł  im 
prawa w tej mierze ,  prócz rozbójników morskich greck ich.

Ostatnie  wiadomości  k tó r e śm y  odebral i  z Zante  
pod d ire m  28 Listopada i 7  G r u d n i a ,  -są n a s t ę p u ­
jące:  Z  Zan te  dnin  28 L is to p a d a . —  idbrabim Kasza 
za jm ow ał  się c iąg le  do dnia 4 b. m. naprawą pozos ta łych  
okrętó w f latty j ego .  D n i a  5 b. m. u da ł  się do Modon.  
T e g o ż  dii  la- w ki lka godz in  po oddaleniu się Ibrahima P a ­
szy z Na v a r i n ,  kapitan B e y  Tahir Pasza wsiad ł  na je-  
dnę z naj l epszych ko rw et ,  -które , dnia 20 Paźdz iernika  
u s z ł y  zn i szczenia ,  i p o p ł y n ą ł  .do S t a m b u ł u .  ( J u ż  tam 
p r z y b y ł . )  Po  w y p ł y n i e n i u  eskadr sp rz y m ie rz o n y c h  z 
N a w a r in ,  ki lka okrętów kup iec k i ch  stojących  tu na 
k o t w i c y ,  uda ło  .się z żywnośc ią  do N a w a r i n  i M o d o n ,  - 
gdz ie  zn a la z ło  do br y  odbyt .  W obu tych  miejscach  
p a n o w a ł a  największa spokojność  i p orządek .  —  Dnia  
14 b. m. za w in ą ł  do Modori b r y g  w oj e nn y  egipski  z 
Alexandrj i  po l ldn iowe' j  żegludze,  i p r z y w i ó z ł  l i s ty do 
Ibrahima Paszy.  —  D . 1 C r .—  Przed  k i lku  dn.  nadesz ła  tu 
wiadomość,  iż sami T u r c y  spalili  statki,  które po w y .  
padku dnia 20 Paźdz iernika pozo s t a ły  z f lo ty  T u r e c ­
k o - E g i p s k i e j  w Nawar in .  Pocż em tute j szy  re zyd en t  
angie lski  w y s ł a ł  szalupę do Nawarin dla p rzekonan ia  
się na miej scu,  czyl i  ta wiedomość  jest  prawdziwą  lub 
nie? Sza lu pa  p ow ró c i ł a  wczoraj  z wiadomośc ią ,  iż to -  
donies ien ie  niema zasady.  L o r d  Cochrane,  k tó r y  n ie v  
dawno z f regatą p oka za ł  się p r z y  brzegach  Mainy,  i tam,  
jak s ł y c h a ć ,  zatop i ł  statek rozbójn iczy ,  o p u ś c i ł  z n o w u  
tameczne  o k o l i c e ;  n iewiadomo j e d n a k ,  dokąd  sic u-
d a ł ? ”  , ...... — ( D .  A.)

l i l S Z P A N J A .  Z  M a d r y tu  dnia  13 G ru d n ia .-— Z B a r -  
c e l l o n y  p r z y s z e d ł  rozkaz a b y  mini ster skarbu p r z y s ł a ł  
n ie z w ł o cz n ie  ki lka mi l ionów,  bez  k tó r yc h  wojsko obejść  
się n ie  może .  — N a  prawym b r z e g u  rzeki  Ebro  w o- 
kol icarh To r to z y ,  pokazała  się l iczna banda pow s tańców ; 
wy-słano przeciw nie'j wojsko z T o r l O z y . —  Korporacja  
rz em io s ł  w Barce l lon ie  o f iarowała Król wi po wóz  osza­
c ow an y  prawie ńa 10,000 dukatów.  —  Dnia 4  grud nia  
z b u nt ow ał o . s i ę -  miasto Aldecona;  n iedaleko  tego  miasta,  
po ka z a ł y  się dwie  n ow e  bandy  p o w s t a ń c ó w . — Papie ­
ry  znalezione u prezesa sądów wjj Grenadz ie  powiększają  

I p od e jr ze n i e  naprzec iw intendentowi  Marco del  P o n t ;  
o t r z y m a ł  on od s tronników powstania,  bl isko 5 mil ionów  
f ran ków ,  .które wielu powstańców przez w ex le  i. P a ­
ryż a  lu b  go to wi zn ą  od P.  B e l  P o n t  odbiera ło .—  P om i­
mo  stracenia dowód ze y  Escu.dero nie u d a ł y  jeszcze r o z ­
r u c h y  w ok o l i cy  Cue nca . -— Uprawa N o p a l u  i Kosze ,  
ni l l i  cz yn i  w Andaluzj i  wielkie  postępy.  Of fi cero-  
wie ang iel scy i francii / .cy postaral i  się o o w ad y  i choą 

je pr zy sw o ić  w o j czyzp ie .  ( G . F . )
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W iadom ości naukowe.
O b r a z y  W a r s z a w y .

W ewnętrzna Postać W arszawy.

T r u d n o  by ło by  mieć intereso vvnie'jszy obraz  nad wi­
dok  ogólny i j ednoczesny  r u c h u  i życia wewnąt rz  wiel­
kiego miasta,  pośród jego murów i domów.  Widok wież 
n iebotycznych ,  spania ły  eh pałacowy okaza łych  gmachów,  
p ięknych  domków,  czarownych okolic,  nie  u b a w i ł b y  t y ­
je  co tamten  w z r o k u ,  nie w zbu d z i łb y  tyle uczuć,  nie 
za t r zymałby  tak  d łu g o  uwagi .  P ie rwsz y  pod obny do 
zewnęt rzne j  postaci  człowieka,  moż-e sprawić na widzu 
p r z y j e m n e ,  lub n i ep rz y je m n e  wrażenie ,  może się p o ­
dobać, lu b  ws trę t  wzniecać;  m ożem y się na we t  nad nim 
unieść,  l u b  z wzgardą ,  odwrócić  u d  niego oczy; ale t y l ­
ko drugi  m ó g łb y  ukazać  wszys tkie  sp ręż y n y  ży c ia ,  i 
samego du c h a ;  w nim t y l k o  u j rze l iby śm y mózg,  serce 
i cały zadziwiający organizm życia mieszkańców.  Ł a t w o  
pojąć,  że widok tamten jest  przys tępniejszy;  uchwyta go 
lada wzrok do b ry ,  lada pa gó rek  może  go ukazać,  gdyż 
tymczasem do ujęcia widoku drugiego  , pot rzeba  użyć 
wzroku ,  k tó ry m  ty lk o  ludzie mogą  b yć  obdarzeni ,  p o ­
t r zeba  s ta no wisk a ,  k tórego  wysokość nie na  s top y  się 
m i e r z y .  G d y b y  przyna jmnie j  anatomiczne  wglądanie  
w życie do w ypadku  jakiego doprowadzić  mogło ,  jeszcze 
nyiie'jsze b y ł y b y  t r u d n o ś c i ;  w y m i e n i ł o b y  się nazwiska  
rozmai tych  roz ga łę z ień  życiu i n i e b y l o b y  więcej p o t r z e ­
ba do ocenienia ma r tw ośc i ;  «le czy w dz ie l i by śm y  bicie 
-serca, obieg  k rw i  i d rganie  ne rw ów  ? T r z e b a  się do­
stać do samego życia,  a b y  je w idzieć,  t rze ba wiedzieć , 
co my ś l ą ,  co czująjl m i e s z k a ń c y ; t r zeba  razem z nie-, 
tni m y ś l e ć ,  czuć z n i e m i ,  t r zeba  znać ich dzieje,  gd y  
otii tak są wypadkiem  swojej historji ,  jak jest p o j e d y n ­
czy Człowiek swego wychowania;  t r zeb a  ich słyszeć i 
widzieć w życiu publ icz nem i prywntne 'm , w chwilach 
.wesela i smutku .  Dzia ła lność  na ul icach i znajomość 
mieszkańców z pierwszego ich wejrzenia  bywa zwodni ­
cza. l iuch  ten  pod obny jest do owego zaskó rnego  o- 
biegu k r w i ,  ktore'j obfi tość nie zawsze jest  znakiem 

, zdrowia.  Pewnie jszą  jego skazówką jest obieg krwi  w ży­
łach ,  albowiem z jej d o b r o c i , z mniej  lub  więcej p r z y ­
śpieszonego b ie g u ,  inożna dopiero sądzić o zdrowiu  ca­
łego  organizmu.  Chciawsży jeszcze dalej p u n k t  uważa­
nia posunąć,  i ustanowić s tosunek  Warszawy z innemi  
stolicami , a nakoriiec ocenić ją p o d łu g  t e g o ,  jak sobie 
kto doskonałość w y o b ra ż a ,  ukaza ł by  się bez wą tp ie ­
nia widok więcej zajmujący,  niż g d y b y  się ty lko  od s ł a ­
n i a ł  z j ednej  lu b-drugi e j  s t rony,  a z żadnej  w należne j  
zupe łnośc i .  T u  o zadaniu tein nadmieniając ty l ko  w p r z e ­
k o na ni u  jak je«t t r udne ,  nie można  zarozumia le  p r z y ­
rzekać jego rozwiązania.  Może  się n iek iedy  ro zw iąże ,  
może  dla innego  pozostanie,  nigdy jednak nie spuści sie 
ku pe ł n i e  7. uwagi .  Charak te r  mieszkańców Warsawy,  ich 
rei igja , instytucje,  oświata , zwyczaje i obyczaje,  ich po­
życie,  za t rudn ian ia ,  a nawet  ich język ,  są tak rozmai te ,  
•jak ni. j. dna kowa  sama ludność stolicy. Podł  ug najogól- 
ni.ejizego p odz ia łu  s tanowią  ją Polacy, Cudzoziemcy i

•

Ż y d z i .  Nie  policzy łem dzieci Jzrae la  do cudzoziemców,  
bo przesz ło od pięciu wieków są n a s z y m i ’ spółmiesz-  
kańcami  , mepdliczy łem i c h . d o  Polak ów,  bo pomimo 
tak d łu gi ego  przebywan ia  z nami i na naszej z iemi ,  
nieprzestają składać  oddzielnego l u d u .  Jaki  jest  nasz 
charak te r ,  to jest, jakie są znamion a ,  k tó r e  nas jako 
oddzielną społeczność  z n a m i o n u j ą , t r u d n o  i p r z y k ro  
jest powiedzieć Po la kow i ,  zwłaszcza,  g d y  nie mówi o 
ca łym n a ro d z ie ,  ale o mieszkańcach stolicy, o t e m , ż e  
tak powiem czole narodu .  Mówią ,  że mieszkańcy wszy­
stkich stolic europe jsk ich  są do siebie prawie z up e łn ie  
p o d o b n i ; mnie się inaczej zdaje: każda stolica jest  re-  
p rezent a t em swego n a r o d u ,  a że n a rod y  oddzielne i so­
bie właściwe mają z n a m io n a ,  każda zat.e'm stolica, m u ­
si się. w czemś od in n y ch  różnić.  W prawdzie nowa 
epoka  zag ładz i ła  wiele różnic,  k tó re m i  dawniej  n a rod y  
się c h e łp i ły ,  a zale'm i stolice uczyn i ła  do siebie po- 
d bniejsze,  ależ dla tego szanować mus ia ła dzieje,  j ę zy ­
ki, kii ma i po t r zeby  miejscowe. Właśc iwie  mówiąc,  cha ra k ­
t e r  warszawianów m ia ł  zawsze rodow i tą  cechę i nie- 
p r zy j m ow a ł  n ig dy  ślepo w p ły w u  in n y ch  stolic. N a j ­
bliższe s to l ice,  na wzór k t ó ry c h  m óg ł  b y ł  się m o d e ­
lować , b y ł y b y  W i e d e ń  i Ber l in ,  ale g d y  insty tuc je  tych  
stol ic nie wiele przeds tawiają  w z o ró w ,  prze to  w p ł y w  
ich , g d y b y  na we t  b y ł  dz ie ln ie j szym,  nie m ó g ł  zat rzeć 
naszej,  właściwości.  I w rzec zy  sam e j ,  cóż mie l i śmy 
wspólnego  z Pru sa ka m i  lu b  Aus tr jakami  , w dotyczaso-  
w ej historj i  naszej, tej  pods tawie  cha ra k te ru .  Nasze i n s t y ­
tucje pol i tyczne j  nasz-e sądyT, nasze wspomnienia  1 u c z u ­
cia , zawsze b y ł y  inne .  P r z y z n a j m y  przecież,  że w spó l ­
nie z ty l u  innemi  s tol icami ,  u le g ła  Wars zaw a  
w p ł y w o w i ,  ktor-ego jednak  nie na leży prz ypisywać  ani  
W ie d n io w i ,  ani Berl inowi.  P r z y z n a j m y ,  że zmi any  w 
pojm owani u  na jważniej szych przedmiotów winni)  jeste- 
smyr rozszerzonej  oświacie,  historji  spo łczesne j i no wy m 
i n s t y t u c j o m ,  k tó re  rias uczą i kształcą.  Ani w ą tp ić ,  
żeśmy stanęli na ty m  s topniu  cywilizacji europe j sk ie ' j , iż 
ją w całości m ożem y prz eg lą dać ,  m a m y  l iczneJp obud ki  
do spóI’ubiegania  s i ę ,  nie braku je  chęc i ,  a t rosk l iwa  
s ta ranność o zachowanie języka  i dziejów, nadaje n am  
n a w e t  cechę pewne'j samodzielności .  Ale nag ła  p o t r z e b a  
oświaty,  s p r a w i ł a ,  iż w pośpiechu za tar l i śmy nie jedno,  
co należało s z a n o w a ć , p rze ję l iśmy nie* j e d n o ,  czego 
nie dopuścić b y ł o  p o w in no śc ią ,  a pominęl iśmy wiele 
co w y p a d a ło  przyswoić.  T e r a z ,  gd y  że tak  powiem 
więcej niż dawniej  m am y czasu do zas tanowienia  się,  
z aczyn amy  czynić  codziennie rozsądnie j szy  w y bó r ,  za­
po m in am y nie o jedne'm, cośmy dawniey uwielbial i ,  a nie 
jedno  , czegośmy p ie rwej nie znali  , s ia ło  się już  naszą 
własnością.

Nasze życie publ iczne  objawia się teraz  w światynjach 
Pańskich  j w dniach uroczys ty ch  , ‘wśród  publ icznych  
zabaw i za-jnb l u d u ,  w s ą d a c h , na wid owiskach ,  p r z e ­
chadzkach i t argach handlowych ; nasze życie prywatne  
tak jest  rozmaite , jak roz liczne  są nasze za t ru dn ien ia ,  
sk łonnośc i  1 powołania.  Ani  wpierw 's zem,  ani w dru-  
giem , niema mc t a k i e g o ,  cohy nadzwyczajnie  zadziwić 
mo g ło ,  ale są pr ze dm io ty ,  k tóre  uwagi  naszej nie utru- 
d z ą ,  a p rz y j em ni e  za t r z y m a ć  ją mogą .  Sześć wyznań 
w rozl icznych  świą tyniach w zu pe Jn em  bezpieczeństwia
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chwalących Bogn,  niezl iczone t fu  m y  ludu co jak g d y b y  
umówiwszy  s ię ,  dobr owo ln ie  w pewne dni w samej 
W a r s z a w i e ,  lub  okol icach z radością się z g r o m a d z a ,  
t e n  poczynający  U n i w e r s y t e t ,  z 1,000 blisrko uczniów,  
te  x ię goz bio ry ,  gab ine ty ,  m u z e a ,  spiesznie w p o r a n k u  
życia wzrastające ,  te t o w a r z y s t w a ,  zjawiające się spół - 
czesnie dla do br a  p u b l i c z n e g o ,  t e  z a k ł a d y ,  na jpię ­
kniej sze dla p r z e m y s ł u  i handlu  naszego rokujące na ­
dz ie je ,  nie są że to p rz edmi oty , '  k t ó ry ch  żywy obraz  
r adz ib yś m y  mieć przed  o c z y m a ?  Ale n ie ty lko  t e ,  że 
tak  p o w i e m ,  s ta tys tycznie  ważne  przedmioty ,  po win ny  
zw racać  naszą uw agę  , jeśli o g ó ł  poznać  chcemy do­
k ła d n ie .  N a l e ż a ł o b y  od pa łaców do cha tek. i  mieszkań  
ubogich,  zobaczyć  sposób życia m ie szkańców ,  ich za­
t r u d n i e n i a  i zabawy, n a l eża ło b y  pokazać osoby ,  które-  
b y  niejako drammatyc zn ie  z d a w a ły  przed  publ icznością 
sp raw ę  ze swego charak te ru  ; na leża łoby  znaleść g r a n i ­
cę , j aka oddziela zdania i sposoby  m y ś l e n i a ,  wskazać 
odcienie rozmaitych  usposobień  i życzeń ,  s ł ow em ,  w y ­
kazać  ja k b y  na d łon i  wszelkie pojęcia i uczucia miesz­
kańców Warszawy.

Na tern kończę  w e w n ę t r z n y  obraz  naszej  s tol icy,  jest 
on raczej  zarysem do rozl icznych obrazków,  k tóre  k r e ­
ślone będą nie z kolei ,  nie p o d ł u g  pewne go por ządku,  ale 
p o d ł u g  tego,  j ak się k t ó r y  p rz edm io t  u wadze nas t ręczy .

Nie  wspomnia ł em  w t y m  o g ó l n y m  rys ie  o charak te rze  
cudzoziemców i żydów , bo zdawało  mi s ię ,  że ogólna 
ich cha ra k te ry s ty k a  nie wiele m a ,  co by  zajmować mo­
g ło  naszą u w a g ę ,  a le  i w nich znajduje się nie jeden 
szczeg ó ł ,  k t ó r y  za s ł uży  n a  wzmiankę  publ iczną .

Nie mo żna  t u  przecież pom iną ć  p o rów ani a ,  które  się 
samo przez  się n a s u w a :  Polacy  s tanowią g łó w n ą  massę 
ludnośc i  w a rszaws kie j ,  cudzoz iemcy i żydzi  w Warsza ­
wie oóadl i ,  są niejako tymczasowo p rze by w a ją cy m i  mie­
szkańcami  ; Po lacy  nie mają je dnakow ego sposobu życia,  
wchodzą bowiem do wszystkich  klass,  na  k tóre  się dzie­
lą  mieszkańcy naszej s tol icy,  d ru d z y  zm a łe m i  wyjątka­
m i ,  poświęcają się p rzemysłow i  i speku lae jom handlo ­
w y m , '  wszyscy należą do n a rod u  , o i l e  się p r z y k ła d a ją  
przez  podatki  do u t rz ym ani a  społeczności  , ale ty lko  
pie'rwsi na leżą  do n a rod u  w ca ło ś c i , bo icli tylko  o b ­
chodzi polska narodowo ść ,  mowa  i hi sfór  ja; już w pierw- 
szetn pokolen iu  stają się cudzoz iemcy p o l a k a m i ,  żydzi  
p r zeży l i  w Polszczę już  k i lkanaście  p o k o l e ń ,  a jeszcze 
n ie  przestal i  b y ć  żydami ; pierwsi są żywego c h a r a k t e ru  , 
d rug ich  te m pe ra m ent  stosuje się do n a ro d u  do k tó rego  na- 
leżą,  ostatni  poświęcili  skrzę tności  p r zem ys ło w e j  wszyst­
k o  , n aw e t  namiętności  p o ł u d n io w y c h  mieszkańców, Po- 
laey  lub ią  wystawnośe i w y d a t k i ;  cudzoziemcy są g o ­
spo da rn i  i p rzek łada ją  wygodę nad  p r ó ż n o ś ć ,  żydzi 
p r z e k ł a d a j ą  pieniądze nad wys taw noś ć i  wygodę  ; p ie rw ­
si ty l ko  oddają się nauk< m i nab y tą  teorję  stosują 
najwięcej  d o  obowiązków s ł u ż b y  publ icznej ,  d r u d z y  s to ­
su ją ,  n a b y t e  za gr an ic ą  nauki  do swoich p o w o ł a ń ,  ż y ­
dzi n iemają  żadne j  n a u k i  i oprócz x i ąg  re l ig i jn ych  nie  
zna ją  inne j  l i t e r a tu ry ;  pierwsi  i d ru d z y  nie działają 
ko r p o r a c y jn ie ,  żydzi  s tanowią korporac ję  szkodl iwą  dla 
t a m t y c h ;  pierwsi  żyją w y t w o r n i e ,  d r u d z y  lubią p o r z ą ­
dek  , żydów do ochędóstwa t r u d n o  p r z y m u s i ć ;  pierwsi  
mają p r z e w a g ę ,  j aką im nada je  używanie praw poli­
t y c z n y c h ,  d r u d z y  p op rzes ta ją  na  z y s k a c h ,  jakie im u ­

ła tw ia  ro z rzu tn o śc i  apatja handlowa Po lak ów ,  żydzi  m a ­
ją przewagę  innego rodza ju ;  Polacy'  nie noszą sukn i  
po lsk ic h ,  cudzoz iemcy noszą  się po s w o je m u ,  żydzi  u-  
b ie ra ją  się po polsku L u d n o ś ć  .polska nie wzrasta n a ­
tu r a l n y m  torem , d r u d z y  m o g ą  zniknąć w drug iem po ­
kolen iu  i po m nożyć  liczbę p ie rwszych ,  ale pomimo  te.  
go, ludność  żydowska  ta k  wzra s t a ,  iż obawiać się na le ­
ż y ,  aby  Warszawa nie zamieni ła  się w Jerozol imę.

Rozmaite W  iadomości.
Sposób zabespieczenia kapusty  kwaśnej od zepsucia.

Kapus ta  nakwasz ona  w b e c z k a c h ,  częstokroć  o k o ł o  
czerwca p s u ć  sie z w y k ła ,  utraca z w y cz a jn ą j ędr ność  i k o ­
l o r , poczem więdnieje i gnić zaczyna .  Chcąc  tego  un i ­
knąć ,  p o t r z e b a  p rz e z  ś rodek  k a p u s t y  wstawić drąg  brzo-  
zowy,  tak ,  ażeby  je d n y m  koń cem  spo du  czyli  dna  be cz ­
k i  d o t y k a ł .  T y m  sposobem zwiędła już  k apu s ta  p r z y b i e ­
r a  n a  p o w r ó t  swą jędrność ,  smak,  k o l o r ,  i d ł u g o  k o n s e r ­
wować się może— Życzyć  na leży  a b y  gospodynie  nasze,  
chcia ły  się p r z e k o n a ć  o skutecznośc i  p o dane go  ś rodka .

Żelazne wiązanie na dachy, lekkie, i tanie.

P a n  F r .  S chi rch  inżenier  zostający w o b o w i ą z k a e b u  h r a ­
biego Maguis w Morawjr,  o t r z y m a ł  p ię tnas to le tn i  p a t e n t  
sw o b o d y ,  na  wynalazek użyc ia  ż e la z a ,  zamiast  d r z e ­
wa do wiązania pod dachy ,  k tó re  z względu  swej t r w a ­
łości,  bezpieczeńs twa od ognia i nadzwycza jne j  l e tkości ,  
na p ie rwszeństwo przed  dotychczasowemi zasługują .  —  
H r .  Maguis dziedzic majętności  SLrasnetz w Moraw ji, już 
wys tawi ł  dom mieszka lny ,  z u p e łn ie  od  ognia  zabezpie­
czony ,  sk lep iony  i żadnego drzewa w sobie n iemający;  dach  
p o k r y t y  d a c h ó w k ą , stoi na  wiązaniu  z żelaza lanego p o ­
d ł u g  przepisów P a n a  Schi rch.  D j u g o ś ć  tego  d om u  jest  63, 
szerokość stóp 33, a przecież całe wiązanie lżejsze jest  9 
r a z y  od  dachu drewnianego  b o w a ż y t y l k o  32 c e t n a r y . —  
Pr óc z  letkości ,  t rwałośc i  i bezpieczeńs twa jak ie  tego  r o ­
dzaju wiązania prz eds ta wi a ją ,n ie  t r zeba  zapominać  i o te'm, 
że wartos'ci swojej jako m a te r j a ł  uważane ,  n ig d y  n ieu tracą .

W  i d o w i  s k a  w S t o l i c y .

Tea tr  narrdowy. D*zis drama H ouor  r Ubóstwo czyli Rozwód z 'Mi­
so sci. Zakończą tańee.

Na Krakowskiem przedmieściu pod Nro Ą\\ gabinet fizyczny,optycz­
ny i mechaniczny P Micha u lt.

Menażerja zwierzqt P. Lehmann na Nalewkach w’tyle ogrodu K ra ­
sińskich.

Do dzisiejszej gazety załączony jest Ner 4 Dziennika Obwieszczeń

Oprócz wiadomych kantorów gazety polskiej , ustanowiony 
jeszcze został kantor przy licy Elektoralnej w handlu Czapliń­
skiego pod Nro 787 gdzie ua Gazetę polską prenumerować 
można.


